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’ 4 0 "  fyw, W  Wfjh/
wojskowym i przez Polesie do Kowla, gdzie dostali rozbrojeni przez 
w kraczające na tereny polskie wojska sowieckie i tam dostał się do 
niewoli sowieckiej, z której po wielu przygodach udało mu się uciec i 
pow rócić w  rodzinne strony. /

Jako absolw ent kursu specjalnego v /  Chorzow ie został w  dniu 8 
listopada 1939 powiadom iony przez specjalnego wysłannika przybyłego z 
W arszawy, że tw orzy się tajna organizacja w ojskow a pod nazw ą Służba 
Zw ycięstw u Polski. W ezwany zostakprzez tegoż wysłannika do stawienia 
się 9 listopada o godz. 1900 do kościoła oo. Kapucynów  w Łomży. Stawił 
się tam  w wyznaczonym  czasie, gdzie w obecności kilku wyższych 
oficerów  W ojska Polskiego złozył przysięgę organizacyjną oraz otrzym ał 
instruktaż i wytyczne do dalszego działania. Otrzymał rozkaz do 
zorganizow ania placówki konspiracyjnej na wyznaczonym  mu terenie 
działania pow iatu łom żyńskiego i w yznaczono go na kom endanta tej 
placówki. W yznaczone/ mu zadanie wykonał, a następnie w  
zorganizow anym  od podstaw  33 pp Strzelców  Kurpiowskich AK pełnił 
funkcję zastępcy dow ódcy kompanii.

W spom nienia jegp bogatych przeżyć z okresu walk w  czasie okupacji 
niemieckiej i dwukrotnej okupacji sowieckiej oraz walki z oddziałam i UB 
w czasie rząd ó v / PRL drukow ane były w  odcinkach w „Gdańskim 
Przekazie” jako/,,W spom nienia z-cy dow ódcy kompanii IV batalionu 33 
pp Strzelców  Kurpiowskich okręgu białostockiego AK” .

Cześć Jego pamięci!

Wspomnienie o wyjątkowej osobie

M oja znajom ość z dr. Ireną K onieczną ciągnie się od czasu, kiedy jako 
wysiedleniec z Inow rocław ia razem  ze sw oją m atką zamieszkała 
przym usow o w  gościnnych Starachowicach.

Tak, to praw da -  gościnność, serdeczność, chęć podzielenia się 
chlebem i przytulenia do ciasnego mieszkania sprawiła, że 
starachow iczanie zasłynęli jako  wyjątkow e społeczeństwo. Były to 
przecież ciężkie, w ojenne warunki bytowania dla nas wszystkich. 
T ransport wysiedleńców z Inow rocław ia przetrzym ywano na różnych 
stacjach -  dopiero w  Starachow icach przyjęto, w yrażono zgodę na ich 
osiedlenie.

17



- 41 -

Obracałam  się w śród wysiedleńców  przez wszystkie lata okupacji i 
potem , po wojnie miałam i mam nadal kontakt z nimi. Zapewniam  z całą 
odpow iedzialnością społeczeństw o Starachowic, że zawsze, wtedy, potem  
i teraz jeszcze -  wysiedleńcy m ają wielkie słow a uznania, w dzięczności i 
podziw u dla starachow iczan. Jestem  szczęśliwa i dum na z takiej opinii!

Pow racając do głów nego w ątku moich w spom nień o śp. D oktor Irenie 
Koniecznej, to jestem  pewna, że wszystko o Niej wiemy do m om entu Jej 
aresztow ania. Należąc do ZW Z -  AK była lekarzem  na miejscu i w 
terenie, rów nież jako  instruktor medycyny dla kobiet AK niosących 
pom oc partyzantom . Była założycielką harcerstw a starszych dziew cząt 
pod nazw ą „M łody Las” .

W iemy jak  bardzo była aktywna, prężna i wszystkim potrzebna.
Czuliśmy już  wtedy, że to jest w ielka osobow ość.
Stało się, że 23.08.1943 została aresztow ana, w yw ieziona do 

Oświęcimia.
Po wielu latach, po zakończeniu wojny spotkałyśm y się znowu. 

Spotkania nasze z różnych pow odów  tow arzyskich -  nie miały klimatu 
zwierzeń. D oktor Irena nie chciała tego. Przeszłość Jej była 
nienaruszalnym  tem atem . M im o tego co przeszła w  obozie -  nadal 
zaskakiw ała nas pasją działania. K onkretnego działania, czego najlepszym 
dow odem  jest załączony nekrolog. Znow u praca, praca społeczna. 
B ardzo dalekie podróże (m im o wieku) po całym  świecie.

W iecznie w  ruchu, gonitw ie z czasem  i znow u potrzebna 
społeczeństwu. Teraz G dańsk był jej domem! I tak jakoś prędko, 
niezauważalnie osiągnęła osiem dziesiąte lata życia. D opiero wtedy, 
w łaśnie wtedy przyszedł taki wyjątkow y dzień. Spędziła w  naszym dom u 
wiele godzin i dziw ne -  nastrojona do wspom nień. Jaka szkoda, że me 
mieliśmy w ów czas m agnetofonu. Snuła sw oją tragiczną opow ieść od 
m om entu aresztow ania, poprzez obóz w Oświęcimiu aż do m om entu 
wyzwolenia. M oje najlepsze chęci przekazania tego, co słyszałam, nigdy 
nie oddadzą w rażenia tamtej chwili, bezpośredniego wysłuchania Jej 
opowiadania!

A było tak: od m om entu aresztow ania, spędzeni na plac przy 
Zakładach Starachow ickich przez całą noc, straszną noc, czekali na 
dalszy los, jaki im przygotow ał okupant. Pam iętam , doskonale pamiętam  
jak okropna, bolesna była nasza bezradność w stosunku do tych naszych 
braci tam za p ło tem !
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A potem  dzień... jazda do Oświęcimia. Już w wagonach bydlęcych 
kazano im pozostaw ić swoje człowieczeństwo. Bo tam, za bram ą obozu, i 
w szponach opraw ców , rozebrane do naga, golone, przepędzane w tym 
stanie z baraku do baraku, znaczone łachm anem  i num erem  -  już  się 
wzajem nie nie poznawały.

W spomnę, że ja  mimo wielu publikacji nie wiedziałam że choć w 
obozie golono kobietom  głow y do skóry, to lekarkom  pozostaw iano mały 
odrost. Dr K onieczna opow iada dalej, że te w yróżniające się głow y były 
N iem com  potrzebne dla ich wygody. W  razie potrzebnej pom ocy lekarza
-  mieli j ą  natychmiast.

W tych wspom nieniach wszystko było okrutne. G ołe deski do spania, 
w ieczny głód i, jak  m ów iła nasza śp. D oktor, ta bezradność w  zdobyciu 
czegokolw iek -  zw łaszcza na początku pobytu w  obozie. Ileż to starań 
w łożyła by zdobyć jakąś puszkę, by stanąć w  kolejce do kotła. Potem  
jeszcze wiele m ozolnej i bardzo dla niej trudnej pracy w łożonej w 
zrobienie łyżki. K aw ałek blachy na kamieniu obstukiwała drugim 
kamieniem. N aprawdę, z wielkim przejęciem o tym mówiła: ”ta  łyżka to 
był dla mnie wielki skarb” . Spała z łyżką schow aną przy sobie! Boże 
drogi,...nie czuła jak  w  nocy łyżkę Jej ukradli. N apraw dę rozpacz!

Mijały dnie i noce. Potem  przyszedł czas opieki nad chorymi 
więźniarkam i w  szumnie przez Niem ców nazywanym  szpitalem baraku, 
gdzie najczęściej do zdrow ia już me wracały. Nie było czym leczyć. 
N aw et aspiryna była wydzielana. W szystkie leki nadsyłane z Czerw onego 
Krzyża pozostawiali Niemcy dla siebie. Jako lekarzowi, trudno Jej było 
pogodzić się z tą  sytuacją, znieść bezradność w obec cierpiących i 
konających.

O wielu ciekawych przypadkach tej swojej wieloletniej i wyjątkowej 
pracy obozowej opowiadała.

Pod koniec panow ania nad obozem  Niemcy stali się jeszcze bardziej 
okrutni. Przyszedł dzień, kiedy rozbiegli się po obozie, wygarniali resztę 
Żydów  do spalenia.

W tym ostatecznym  dniu byli wszędzie. Weszli do szpitala, do chorych, 
sprawdzali łóżka. I pomyśleć... że w takim czasie, w  takiej sytuacji, z 
narażeniem  życia dr K onieczna decyduje się ukryć Żydówkę. Kiedy mówi
o tym fakcie, o chwili gdy w chodzą na kontrolę Niemcy -  widać jeszcze 
teraz Jej wielkie przeżycie. Opowiadała, rysując mi układ pomieszczenia, 
gdzie leżały chore. Ja teraz bez rysunku postaram  się wytłumaczyć jak
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tam było: od drzwi po lewej i prawej stronie prycze z chorym i, a na 
wprost drzwi w  poprzek prycza w  głębi, na k tó rą  padał duży cień. Tam 
ukryła Żydów kę. Kiedy weszli Niemcy, powiedziała, że tu  leżą tylko 
Polki, a tam ta w  kącie to  ciężko chora, um ierająca. Wyszli -  nie 
sprawdzając.

Żydów ka przeżyła, w yszła na wolność. N igdy potem  nie odezw ała się. 
Czy potrzebny tu jest kom entarz?

Kiedy nadeszło w reszcie wyzwolenie, m atka D oktor Ireny była nadal 
w  Starachowicach. C zekała na pow rót córki. W iedziała, że żyje, ale pojąć 
me m ogła dlaczego każe tak długo na siebie czekać. Jaka przyczyna 
zatrzym uje ją  w  obozie? Pojechała do córki... do Oświęcimia!

O kazało się, że dr K onieczna z własnej woli, na prośbę chorych, pełna 
poświęcenia dalej służyła im aż do w yzdrowienia. Pozostała w 
Oświęcimiu jeszcze trzy miesiące! Ten fakt mówi sam za siebie. Taka była 
dr Konieczna.

Kiedy w reszcie dotarła  do swego domu, ... ju ż  nie m iała tam  wstępu. 
D osłow nie zatrzaśnięto Jej drzwi „przed nosem ” . Tak, już  w tedy była 
znieczulica. Każdy miesiąc, a było ich trzy -  darow ane chorym  w obozie
-  teraz oddalały m ożliwości zdobycia mieszkania. W ładze ów czesne 
w zruszeniem  ram ion okazyw ały „zajęcie się” więźniem  Oświęcimia. 
„Spóźniła się Pani” . B oże mój, co dalej, co robić9 Łzy nie pom ogą!

Bez dom u, z pustymi rękom a zacząć trzeba było od now a życie w  
w arunkach, jak  pamiętam y, niełatwych. Przyjechała do Gdańska, nie 
złam ana losem. N ie zniechęcona niesprawiedliwością. Aż trudno to pojąć, 
a jednak  to  w szystko praw da. Znalazła w  sobie jeszcze tyle zapału, by 
znow u pracow ać, przew odniczyć pięknym ideałom.

Pracując społecznie dla Ojczyzny, dla G dańska, dla nas, pozostaw iła 
po sobie pam ięć najw spanialszego w zoru Polki patriotki, bez granic 
oddanej swojej Ojczyźnie.

D ow odem  głębokiej treści Jej życia jest nekrolog i pogrzeb z udziałem  
tak licznym duchow ieństw a, przyjaciół i nas z opaskam i AK.

Cześć Jej pamięci!
Maria Wnuków a ps. „Muszka” 
z d. Nowakówna
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W dniu 8 czerwca 1993 r. zmarła 
DR M ED. IR EN A  K O N IE C Z N A  HM .

Urodzona w Poznaniu 
Absolwentka Uniwersytetu Poznańskiego, lekarz ginekolog, lekarz 

wojskowy w wojnie obronnej 1939 roku, żołnierz AK i Szarych Szeregów. 
Więźniarka więzień hitlerowskich i obozu Oświęcim Brzezinka. 

Pionierka Służby Zdrowia na Ziemiach Odzyskanych. 
Wychowawczyni wielu pokoleń młodzieży harcerskiej. 
Założycielka harcerskiego ruchu „Nieprzetarty Szlak7’, 
członek Rady i Komendy Gdańskiej Chorągwi ZHP.

Inicjatorka ruchu obrony poczętego życia, 
założycielka i kierowniczka diecezjalnego Poradnictwa Rodzinnego, 

współpracownik Anonimowego Przyjaciela.
Działacz i członek wojewódzkich władz PCK

i związków kombatanckich.
Uhonorowana wieloma odznaczeniami krajowymi

i nadanymi przez władze na obczyźnie, 
m in. Krzyżem Polonia Restituta 

oraz papieskim odznaczeniem Benemerenti.
Esperantystka, turystka i taterniczka, 

członek „Solidarności”.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 15 czerwca 1993 r.

o godz. 13.30 na cmentarzu Srebrzysko w?e Wrzeszczu.

O czym zaw iadam iają  
P rzyjaciele i W spółpracow nicy.

Wieczny odpoczynek racz Jej dać Panie!
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50 LAT
II LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 

IM. MARII KONOPNICKIEJ 
W INOWROCŁAWIU

ROZWÓJ SZKOLNICTWA 
INOWROCŁAWSKIEGO 
W  POLSCE LUDOWEJ

IN O W R O C Ł A W  1972 R.
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rektorka nieufnie i niechętnie ustosunkowana wobec sanacji nie chciała i nie umiała 
szukać względów ówczesnych władz kosztem swych przekonań i zapatrywań. Mimo 
tego udało jej się utrzymać wysoki poziom nauczania. Kiedy nastały mroczne lata 
okupacji, Bolesława Kom pf 60-letnia wówczas już kobieta zostaje wierna idei za­
angażowania w obronie zagrożonej polskości. Rzucona losami wojny do Pilzna pow. 
Dębica podejmuje z wielką odwagą i zapobiegliwością akcję tajnego nauczania 
miejscowej młodzieży w zakresie szkoły średniej. Prowadzi zajęcia na poziomie

Bolesława K om pf —  współzałożycielka szkoły i długoletnia jej dyrektorka

3—IV klasy gimnazjalnej dla 31 osób, a od 14 odbiera egzamin maturalny. Żywa 
i wdzięczna pamięć o jej działalności pozostaje w tamtych stronach do dnia dzi­
siejszego. Po wojnie wróciła do Inowrocławia, aby w szkole której była współzało­
życielką kontynuować pracę wśród ukochanej młodzieży do 73 roku życia. Zmarła 
otoczona szacunkiem wychowanek i społeczeństwa 21.01.1960 r.

Indywidualność swego charakteru i postawy wycisnęła na kilkunastu rocznikach 
„Konopniczanek” .

Druga piękna postać szkoły to dr Irena Konieczna. Urodzona 7.10.1905 roku 
w Poznaniu, wychowanka Gimnazjum, po ukończeniu studiów lekarskich osiada 
w Inowrocławiu i od 1936 r. pełni obowiązki lekarki szkolnej zapewniając mło­
dzieży opiekę higieniczno-lekarską oraz opiekując się nią na koloniach, półkolo­
niach i obozach harcerskich w czasie wakacji.

Prowadzi również gimnazjalną drużynę harcerską, której kiedyś była członkiem, 
przekazując w niej młodym druhnom miłość do Ojczyzny i nawyk konkretnego dzia­
łan ia  na rzecz otoczenia i społeczeństwa. Aresztowana w listopadzie 1939 r. przez

29
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Gestapo, zostaje wkrótce pierwszym wielkim transportem przymusowo wysiedlona 
do Starachowic. Zarówno podczas pobytu w więzieniu, jak  i w czasie transportu 
odbywającego się w ciężkich warunkach dr Konieczna spieszy współwięźniom
i wspólwygnańcom z pomocą lekarską.
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rektorka nieufnie i niechętnie ustosunkowana wobec sanacji nie chciała i nie umiała 
szukać względów ówczesnych władz kosztem swych przekonań i zapatrywań. Mimo 
tego udało jej się utrzymać wysoki poziom nauczania. Kiedy nastały mroczne lata 
okupacji, Bolesława Kom pf 60-letnia wówczas już kobieta zostaje wierna idei za­
angażowania w obronie zagrożonej polskości. Rzucona losami wojny do Pilzna pow. 
Dębica podejmuje z wielką odwagą i zapobiegliwością akcję tajnego nauczania 
miejscowej młodzieży w zakresie szkoły średniej. Prowadzi zajęcia na poziomie

Bolesława K om pf —  współzałożycielka szkoły i długoletnia jej dyrektorka

I —IV klasy gimnazjalnej dla 31 osób, a od 14 odbiera egzamin maturalny. Żywa
i wdzięczna pamięć o jej działalności pozostaje w tamtych stronach do dnia dzi­
siejszego. Po wojnie wróciła do Inowrocławia, aby w szkole której była współzało­
życielką kontynuować pracę wśród ukochanej młodzieży do 73 roku życia. Zmarła 
otoczona szacunkiem wychowanek i społeczeństwa 21.01.1960 r.

Indywidualność swego charakteru i postawy wycisnęła na kilkunastu rocznikach 
„Konopniczanek” . _____

Druga piękna postać szkoły to dr Irena Konieczna. Urodzona 7.10.1905 roku 
w Poznaniu, wychowanka Gimnazjum, po ukończeniu studiów lekarskich osiada 
w Inowrocławiu i od 1936 r. pełni obowiązki lekarki szkolnej zapewniając mło­
dzieży opiekę higieniczno-lekarską oraz opiekując się nią na koloniach, półkolo­
niach i obozach harcerskich w czasie wakacji.

Prowadzi również gimnazjalną drużynę harcerską, której kiedyś była członkiem, 
przekazując w niej młodym druhnom miłość do Ojczyzny i nawyk konkretnego dzia­
łan ia  na rzecz otoczenia i społeczeństwa. Aresztowana w listopadzie 1939 r. przez
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Gestapo, zostaje wkrótce pierwszym wielkim transportem przymusowo wysiedlona 
do Starachowic. Zarówno podczas pobytu w więzieniu, jak  i w czasie transportu 
odbywającego się w ciężkich warunkach dr Konieczna spieszy współwięźniom
i współwygnańcom z pomocą lekarską.
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Oświęcim
(obóz)

Konieczna Irena dr 75

lekarka, wyjątkowo bohaterska postać ratyjąca życie 
chorych

Źr.: A. P iątkowska, W spom nienia Oświęcimskie, s. 75

K.M al., 2 0 0 7
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